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, O stosunkach niektórych fizycznych 
własności roli do produkcyi roślin.

Pom iędzy w ykładam i, k tó re  odbyw ały się w czasie zimy 
ubiegłćj w K lubie Roln. Niemieck. w B erlinie, zasługuje na szcze­
gó lną uw agę w ykład Dr. C ohna-M artin iquefelde o powyższym 
przedm iocie. D r. Cohn zastanaw ia ł się nad rozbioram i che- 
miczuem i ro li, do k tórych  L iebig pobudził, a potem  następcy  
jego  w ykonali, i p rzek o n ał s ię , że na tćj d rodze wielkie 
osięgniono rezu lta ty , ale ż e , zap a tru jąc  się na rzecz jedno­
stronn ie , za wiele od nauki chemii wym agano i więcćj się po 
n iej spodziew ano, niż należało , zbiory bowiem pól naszych 
nie zależą ty lko od chem icznego sk ładu  ro li lub od przypraw  
chem icznych, ale także od innych czynników, ja k  c iep ła , p o ­
w ie trz a , w'ody i t. p ., k tó re  silny wpływ na roślinność wy­
w ierają. O wodzie, k tó rćj działan ie przedew szystkióm  opisać 
mówca w swej rozpraw ie p rzedsięw ziął, pow iedzia ł, że, jako  
n ad e r ważny żywioł w szystkich organicznych istot, musi w ziemi 
w dosta tecznej znajdow ać się ilości, jeżeli się w nićj (ziemi) 
rośliny  należycie rozw inąć m ają. Poniew aż stan  pow ietrza 
rzadko  tak  je s t  pom yślny, aby deszcz w właściwym czasie 
i w po trzebnćj w łaśnie roślinom  ilości p a d a ł,  więc tćż naj- 
częścićj mugi ro la  wodę d la roślin za trzym yw ać, słowem, 
m usi być tą  s ilą ,  k tó ra  regulu je  przyjm ow anie, zatrzym yw a­
nie i w ydzielanie wody. Rola n ab iera  wdlgoci w dw ojaki 
sposób : albo z opadów  atm osferycznych w postaci deszczu, 
śn iegu , g radu  i t. p., albo też przez zbieran ie się wody 
w pow ietrzu w postaci pary  w odnej, k tó ra  następn ie  opada 
ja k o  ro sa , m g ła , śrou i t. p.

O sta tn i sposób użyzuauia rozm aicie d z ia ła , odpowie­
dnio do siły  atrakcy jne j różnych gatunków  ziem i: i tak  
g ruby  p iasek nie posiada jćj praw ie wcale, glina w ciąga przy 
tem p era tu rze  15— 18° R. z atm osfery 24,5% , próchnica 60% 
a  wapno 17,5% . N ie podlega w ątpliw ości, że zaw arty  w po­
w ietrzu am oniak i kw as saletrow y rów nocześnie z gazem  
wodnym się zgęszczają i wciągane zo s ta ją , i że ro la  za po­

mocą swój siły  zgęszczania w ciągu roku  więcej się tem i po ­
karm am i azotow em i nasyci, aniżeliby jćj deszcz dostarczył. 
Zważywszy, że przy każdćm  zgęszczaniu się wody ciepło  się roz­
w ija , trudno  nie przyznać wzm iankowanćj w łasności ziemi 
ważnej przyczyny żyzności. P óki ro la  pok ry ta  roślinam i 
póty w ten sposób sprow adzona woda bezpośrednio zużytą’ 
bywa. Jeżeli zaś nie ma pokrycia ro ślin , w tenczas zgęszcze- 
nie pary  wodnćj i s iła  k ap ila rn a  ro li dzia ła ją  w spólnie tak , 
że te  ziemie, k tó rych  m echaniczne części składow e najw iększą 
kap ilarność (w łoskow atość) p o siad a ją , są w stan ie  najw iększe 
ilości wody zabsorbow ać. S iła  ta  zatrzym yw ania wódy je s t 
różna,; podług Schueblera zatrzym ują 100 części kw arcu 25 
części wody, gliny 70, ziem ie ogrodowe 96 a próchnica 190 
części wody.

S iła  zatrzym yw ania wody w rolach naszych chwieje się 
pom iędzy 30 a 50% . J e s t  to zatćm  ta  s iła  ziemi, k tó ra  jć j 
zachow uje z zimy zaczerpn ię tą  w ilgoć, a  ponieważ siła  ta  
w iększą je s t w każdej m ocniejszćj, niż w slabszćj ziemi 
przeto pierw sza u rodzajn iejszą je s t od drugiej. P odług  do­
świadczeń Dr. H ellrieg la okazało  się, iż zbiory różnych roślin  
w prostym  sto ją s tosunku  do dostarczonćj im w ilgoci, je ­
dnakże ta k ,  że za w iele wilgoci rów nie szkodliw ie działa ło  
jak  b rak  j ć j .  ’

P o trzebną  ilość wody dla różnych gatunków  roli zna­
m ionują różne rośliny, których istn ien ie znów od ciep ła ziemi 
zależy. Stoi ono w odw rotnym  stósunku  do siły zatrzym y­
w ania wody, k tó ra  jednakże w sk u tek  koloru  i surow ości 
ziemi u lega zm ianom . P iasek  o ile prędzćj się rozgrzewa 
o tyle prędzej stygn ie, gdy tym czasem  gatunk i z ienT dłużći 
wodę zatrzym ujące jednosta jn iejszą zachow ują tem p era tu rę  
Ody tak  s iła  zatrzym ująca wodę wpływ na ciepło ziemi wy­
w iera , zm niejsza się ona w m iarę, jak  ciepła przybyw a H a- 
berland  p rzyp isu je , na zasadzie licznych dośw iadczeń, temu 
zm niejszaniu się siły wodę zatrzym ującej —  przy wzm aganiu 
się ciep ła  w roli —  najważniejszy wpływ na roślinność 
p rzy jm u jąc , iż rośliny za pom ocą ru re k  w łoskowatych wrode 
w ziemi się zna jdu jącą  łatw ićj i zupełniej wciągać są  w s ta ­
nie, niż z roli zim niejszćj, jakkolw iek  równo wilgotnej.
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S iła  ta  absorbcyjna ziemi przeciw działa także c iep łu  po­

w ietrza do w yciągania z niej wilgoci, t. j. opóźnia parow anie. 
P arow anie to  ziemi je s t  znow u, stosow nie do jć j sk ładu , 
rozm aite. P od ług  S chueblera trac i w 4 godzinach przy tem - 
te ra tu rz e  15° R. ze swój s iłą  kap ila rn ą  uw iązanśj wilgoci: 
ziem ia kw arcow a 88,4% , g lin ias to -ręd z in n a  45 ,7% , czysta 
g lina 31,9% , ziem ia ogrodowa 24,3° o, próchnica 20,5% .

D r. G rouven w swoich niedaw no ogłoszonych dośw iad­
czeniach, k tó re  rob ił przez la t k ilka  z nawozami n a  różnych 
polach w N iem czech, porównywa siłę  ro li zatrzym yw ania 
wody z jćj zdolnością parow ania. S iła  wodę zatrzym ująca 
w ynosi u siedm iu najżyzniejszych klas ziemi w przecięciu 
51,47o, u  siedm iu mniej żyznych 37 ,6% , zdolność zaś p a ro ­
wania u  pierw szych 68% , u drugich  106%.

Skuteczny opór przeciw  parow aniu  tw orzy adhexya tak , 
że im ziem ia silnićj i g łębiej zw ilżona, tern wolniej odbywa 
się parow anie. W oda z deszczu, na lin ią  wysokości spadłego, 
po pięciu już  dniach całkióm  się u lo tn iła , gdy tym czasem  
z deszczu, na 24 linie wysokości spad łego , ledwm się po 20 
dniach 68%  w szystkiej wody u lo tn iło , z czego w ypada , iż 
k ilka m ałych deszczów nie ty le  d la  roślinności znaczy, ile 
jeden , a wielki.

Parow anie, trw ające  przy suchćm  pow ietrzu  bezustannie, 
odbiera roli, roślinam i nie za sło n ię te j, znaczną ilość wilgoci, 
wynoszącej podług spostrzeżeń  M eistra i G rouvcna w ciągu 
roku  w ięcśj, niż całoroczni opad wody deszczowćj wynosi, 
d la  czego tćż pokrycie roślinam i uw ażają słusznie za środek 
u trzym ania ro li w żyzności. Rów nocześnie rob ią  korzenie 
roślin  użyteczną i w odę, znajdu jącą się  w spodnich w arst­
wach ziemi, n a tu ra ln ie  tylko o tyle, o ile nie je s t  wodą sto­
ją c ą ,  nie dającą się spuścić (s tag n iren d es G rundw asser), 
w k tó rą , ja k  wiadom o, korzen ie roślin nie w nikają.

Nie podlega w ątpliw ości, w edług doświadczeń Law esa, 
P ie r re ’a ,  S achsa , H ellrieg la i K noopa, że rośliny znaczną 
bardzo  ilość wody w yziew ają i to ta k  znaczną, iż, przy długo 
trw ającćj posusze lub  przy szybko po sobie następujących 
up raw ach  ro ślin , wielki to  wpływ wywiera n a  ich udaw anie 
się. Poniew aż ew aporacya tćm  je s t większą, im w iększa je s t 
pow ierzchnia ro ś lin , przeto  rośliny  liściowe bardziej wysu­
sza ją  ziem ię, niż kłosowe. T en , sam przez się nie trudny  
do w ytłóm aczenia objaw stw ierdzony jeszcze zos ta ł próbam i 
prof. W ilhelm a w A ltenburgu  W ęgierskim .

D oniesienia pow yższe, oparte  na rzeczyw istości, tćm  
bardzićj zasługu ją  na uw agę , iż w yczerpnięcie spodnich 
w arstw  ziemi pod względem wilgoci większćj może je s t wagi, 
niż pod względem potażu  i kw asu fostorowego; rolnictw o 
p rak tyczne m a zatćm  zadanie doprow adzenia roli do tak iego  
s ta n u , aby w zm iankow ane w łasności najw łaściw szy sku tek  
w ydawały. Chcąc zdolność absorbow ania wilgoci powiększyć, 
na to  trzeb a  ro lą  ta k  obrob ić , aby m ia ła  pow ierzchnią dziu r­
kow atą  i k ru c h ą , aby zaś siłę  zatrzym yw ania wody u regu lo ­
w ać , pow inno się piasek margłowrać, a  glinę i to rf  piaskiem  
nawozić, m ierzw ą zaś s ta jen n ą  i zieloną tw orzenie się p róch­
nicy popierać. Chcąc w reszcie parow aniu  ziemi zapobiegać, 
należy g łębokićm  spulchnieniem  tw orzyć w ro li ja k  najwięcćj 
p rzestrzen i, pow ietrzem  zapełn ionych , a  odpowiednim  p łodo- 
zm ianem  zapobiegać w yczerpnieniu jej nad m iarę pod wzglę­
dem  wody. A. L

O przyczynach upadku majątków 
ziemskich*).

A uto r uw aża sm utne położenie, b rak  środków  m ateryal- 
nych , słowem  biedę i n iedosta tek  rolników  w całych N iem ­

*) K rytyczne sprawozdanie z dzieła Dr. W iliama L oebego pod ty ­
tułem : „Der Notkstand der Landwirtbo und die M ittel zu dessen A bhulfe.*

czech jak o  fak t pewny, nie dający się zaprzeczyć , k tórego  
najlepszym  dowodem są  częste sprzedaże przym usow e (sub- 
hastacye), odprzedaw anie części całych włości celem upła- 
cenia d ługów ; zaciąganie coraz nowych pożyczek na hipo­
te k ę ; wreszcie odm awianie sobie często zwyczajnych po trzeb  
życia , zkąd  znowu skarg i kupców  na m ały o d b y t, b rak  ob­
ro tu  i t. d. Z astanaw iając się nad przyczynam i tego rzeczy­
wiście sm utnego położenia rolników , nie widzi ich A u to r 
jednakże ta m , gdzie ich zw ykle ogólnie szukają , a m ia­
now icie:

1. w przepychu i zb y tk u , i
2. w niedosta tecznćm  ze strony rządu  zabezpieczeniu p ło ­

dów krajow ych za pom ocą cła przeciw  dowozowi za­
granicznem u.

Co do Igo  p unk tu  tw ierdzi A utor, że stosow ny przepych 
je s t, ja k  w każdym  innym stan ie , tak  i rolnikow i potrzebny , 
inaczćj pozostałby  on w spartańsk ić j skrom ności w iecznie na 
tym sam ym  stopn iu ; gdy zaś przeciw nie chęć do pewnego 
zby tku , pew nych wygód domowych w zbudza w nim  energ ią  
i podnieca do pracy, a ta  znów pobudza go do m yślenia, 
a  tćm  sam ćm  do rozw ijania stanu  um ysłow ego; wreszcie od- 
se ła  A utor w tym  względzie czytelnika do ekonom ii politycz- 
nćj Schultzego.

Jeżeli zaś rozsądny przepych podnosi człow ieka, to  znów 
nieusta jąca pomoc rządu  odb iera  mu nie jako  sam odzielność, 
albow iem , będąc co do cen przez cła zabezpieczonym , nie 
troszczy się on o m nożenie swych płodów, k tó re , jeże li się  
nie ud ad zą , m uszą koniecznie podrożeć, gdyż nie znajdą 
z zagranicznym  tow arem  konkurency i; tak  więc, póki c ła  
trw a ją , pozostanie ro ln ik  egoistą  n iepostępow ym , niedbałym , 
a  cały k raj tra c i n iezm iern ie, gdyż nie pow iększająca się, 
a  je d n ak  i w la tach  n ieurodzaju  d la  w szystkich starczyć m a­
ją ca  produkeya sta je  się przez to zbyt d rogą i spraw ia wy­
żywienie całego n a ro d u , mianowicie k las b iedniejszych, b a r­
dzo trudnćm . O czywista z tąd , że rz ą d ,  chcąc klasę rolników  
jako  najw ażniejszą w k ra ju  przeciw  n iedostatkow i za pom ocą 
cła  zabezpieczyć, krzywdzi tćm  w szystkie inne klasy, mówi 
w końcu A u to r i przywodzi nam  ja k o  p rzy k ład  A nglią , 
k tó ra , —  zabezpieczając ro ln ika  swego od r. 1436 za pano­
w ania H en ryka V I aż do najnowszych czasów tak  nazw anem i 
bilam i zbożow em i, m ającem i utrzym yw ać pew ną jednosta jność  
cen , chroniącą również ro ln ika  od n iedosta tku , ja k  inne ldasy 
od drożyzny i biedy, —  przyszła wreszcie do przekonan ia , 
że ty lko nieograniczona wolność hand lu  je s t  trw a łą  podstaw ą 
dobrobytu  p ań stw a, albowiem  n iety lko podnieca euerg ią, ale 
i rozw ija przem ysł do najwyższego stopn ia  i to ru je  tym  spo­
sobem  drogę do szybkiego postępu. Nie m ogli w praw dzie 
rolnicy angielscy po zniesieniu c ła  w spółzaw odnictw a z za­
gran icą  w ytrzym ać, k tó ra  —  pomimo dalekiego dow ozu —  
tan iej sprzedaw ać by ła w s ta n ie , ale w idząc się pozostaw io­
nymi w łasnym  siłom , zaczęli przem yśliw ać, ograniczyli siew 
zboża, pow iększyli natom iast siew  roślin  pastew nych , p rzeto  
liczbę b y d ła , k tórego  by t i rasę  w kró tce wysoko podnieśli, 
a tym  sposobem  mogli znów m ocniej i stosow niej swe pola 
m ierzw ić, z k tó ry ch , d renu jąc  je  i ulepszonem i narzędziam i 
dopraw iając , wydobywali w net wyższą re n tę , niż dawniej 
przy cle na w łasne zboże i wysokości cen w łasnego.

T ak  w ięc, wyjaśniwszy A u to r niesłuszność w yrzekania 
rolników  i co do drugiego p u n k tu , podaje następu jące  przy­
czyny upadku  gospodarstw a:

1. wysokie ceny dóbr, jakoż i wysokie dzierżawy, 
a  powodu tćj niewłaściwej wysokości szuka w spekulacyi 
i zbytecznćj konkurencyi, kiedy zaś przeciw nie gospodarz nie 
pod ług  przyszłych stosunków , lecz podług czystego dochodu, 
jak i w swoim czasie da się w ykazać, cenę kupna lub dzie­
rżaw ę obliczyć winien. Z estaw ia jąc ceny dóbr niektórych 
części Niem iec od r. 1770 aż do tej chw ili, wykazuje A utor, 
że podniosły się o 400% , podczas gdy ceny zboża ledwie 
o 60%  poszły w g ó rę , i jeżeli w praw dzie ceny innych p ro ­
duktów , ja k  m ięsa , m a s ła , m leka i t. p . ,  o przeszło  100% 
podskoczyły, jako tćż , że racyonalny iintenzywny sposób gospoda-
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rowania w ogóle dochód pom nożył,  to za to znów procent 
od k ap i ta łu ,  podatk i ,  zasługi ,  potrzeby życia i t. d. są  da­
leko znaczniejsze, a zatem żadną m iarą  tak  znaczne podnie­
sienie się ceny dóbr usprawiedliwić się nie da.

2. Wyższe odsetki od kapitałów.
Takowe uważa A utor  jako  skutek  braku k ap i ta łu ,  spo­

wodowanego jużto przypożyczkami rządowemi, jużto budową 
kolei żelaznych, zak ładaniem  banków, instytucyi pożyczko­
w ych , już to  wreszcie słabym kredytem rolników. Instytucye 
wspomniane ściągnęły ku sobie gotowy pien iądz ,  kapital is ta  
bowiem woli kupić papiery, od k tórych ma bez trudności 
od se tk i ,  i k tó re  ła two każdego czasu spieniężyć może. Ztąd  
w yn ika ,  że rolnik tylko za wysoką p ro w iz ją  pożyczki dosta­
nie, a im wyżćj tę  opłacać m us i ,  tern mniejszym sta je  się 
d la  niego czysty dochód ze wsi.

3. Wyższa płaca robotnikom.
Kiedy Thaer jeszcze pracę całodzienną jednego człowieka 

obliczył na wartość '/<, szefla beri., to dzisiaj takow a wynosi 
' /3 szefla, zatćm 66% wyżej, co Autor  podług  Voigta ztąd 
wywodzi, że jużto k u l tu ra  intenzywna o czw artą  część wię­
cej wymaga pracy, już tćż budowy kolei żelaznych, dłuższa 
służba wojskowa, roboty górnicze, w cegielniach i fabrykach 
cukru  wiele rąk  odciągają, już  w reszcie , że parcelowanie 
roli mianowicie włości fiskalnych, nie mało ludzi p racują­
cych zamieniło na właścicieli,  którzy, źle pojmując osobistą 
wolność, ty lko ze wstrętem wolny czas na  zarobek w większych 
gospodarstwach poświęcają.

4. Wyższe podatki 
i to  nietylko rządowe, ale i komunalne, gminne i t. p., k tó re  
od r. 1850 o 2 5 ° o się podniosły i których zniżenia nie mo­
żna się spodziewać. Gdyby podatki te, mówi Autor,  wszyst­
kich obywateli k ra ju  równie obciążały, byłyby znośniejsze 
d la ro ln ika ,  ale że jego majątek  i dochód z powodu jawności 
swojćj łatwiej się da wykazać, niż u innych , więc tćż s to ­
sunkowo rolnika najwięcej obciążają.

5. Wyższe ceny potrzeb gospodarstwa i życia, 
jako  to  wszelkich m achin i narzędzi rolniczych, opła ty bu­
dowli i r ep a racv i ,  naw et sukien i obuw ia, co tern trudnićj 
je s t  r o ln ik o w i , że gdy każdy inny przemysłowiec lub fabry­
kan t  w miarę zakupna  m a terya łu  surowego i t. p. swój to ­
war podwyższa lub zn iża ,  on tego ze swemi produktam i 
zrobić nie może.

6. B rak  kap i ta łu  obrotowego.
Wszystkie do tąd  wyliczone niedogodności uważa A utor 

za małoznaczne w obec dosta tecznego kapita łu  obrotowego, 
k tórymby rolnik mógł w każdym k ie runku  swoje gospodar­
stwo poprawiać i doskona lić , i nietylko odpowiednie czasowi 
nak łady  robić, ale też  niedobór złych la t  własnemi zasobami 
pokryć; zdanie rolników dotąd  jeszcze powszechne, jakoby  
ten  miał większe korzyści,  kto na  większćj przestrzeni gos­
podaru je ,  uważa on za b łę d n e ,  a  ważność obrotowego k ap i­
ta łu  stawia na  równi z ziem ią,  k tó raby  bardzo m ało  przy­
nos i ła ,  gdyby praca  i kap i ta ł  nie dawały jej pomocy.

7. Nizkie ceny zboża.
Tu Autor  zestawia przecięciowe ceny berlińskie od roku  

1852 do roku  1865 coraz bardziej spadające i utrzymuje, że 
ceny ostatniego roku  (1865) już nie są  w stanie pokryć ro l­
nikowi nakładów  produkcyi.

P o d łu g  wykazu tego p łac iła  n. p. pszenica w r .  1852 67 tal.
„ „ 1856 96 „
,  * 1861 75 ,

a  » „ 1865 50 „
tylko, do której to  nienormalnej ceny od r. 1813 coraz b a r ­
dziej spadała  t a k , że to  zniżenie w stosunku do roku  1856, 
gdzie pszenica najlepićj p łac i ła ,  prawie 100% wynosi. A utor  
uważa s tan  ten  opłakany —  niestety —  nie jako  chwilowy, 
przemijający, lecz ja k o  trwały, albowiem wywołany współza­
wodnictwem z zagran icą ,  k tó r a ,  j a k  z jednćj s trony ziemią, 
klim atem  i niższemi kosztam i produkcyi, t a k  z drugićj teraz 
szybkim i tańszym transpo r tem  na kolejach i s ta tkach  paro­
wych tak  d ługo zniżający wpływ na gospodarstwa niemieckie

wywierać będzie , dopóki stosunki owe trwać tam będą ,  t. j. 
na zawsze; mianowicie zaś Rosyą południową, Księstwa Nad- 
dunajskie i Węgry, jako  też i A m erykę północną liczy A utor 
do tych krajów, k tóre  nietylko na dotychczasowych ta rgach  
exportowych w Anglii,  F ra n cy i ,  Szwajcaryi i w krajach  nad 
Morzem Środziemnem leżących coraz bardziej przemagąją, 
ale tćż i na ta rgach  niemieckich w spółzawodnietwo się 
puszczają. W rzeczonych k rajach  produkcya  j e s t  tańsza  
z powodu ich gospodarstw a extenzywnego, a  i koszta dowozu 
ztam tąd nie są  tak  znaczne,  aby tę  różnicę zrównoważyć 
m o g ły ; szczególnie obawiać się trzeba  Rosyi i to bardzićj,  
niż Węgier, k tó ra to  urodzajnością ro li ,  taniością uprawy, jak  
i niezmierną przestrzenią imponuje i oczekuje tylko zorga­
nizowania hand lu ,  co dotąd jeszcze nie nastąpiło . Na dowód 
wzmagającego się z tam tąd  exportu  przywodzi Autor, że kiedy 
w początkach tego s tulecia wywóz nie przenosił 1 '/4 miliona 
ćwiertni ( 3 4/ 5 szefla pr.), w roku  1861 wartość wywiezionego 
zboża wynosiła 69 milionów rbl. s r b . ; a jeżeli od tąd  się ex­
port  nie w zm aga ł , to temu jedynie winno zniesienie pod­
dańs tw a, k tó re  właścicielom odebra ło  wielką liczbę robotni­
ków; je s t  to atoli rzecz, k tó ra  przeminie. Największą przecież 
grozi konkurencyą Rosya południow a, zk ą d ,  —  pomimo że 
dopiero w roku  głodowym 1817 zaczęto exportowac, —  
w la tach 1824— 1838 dwie trzecie wszystkićj pszenicy na 
Odessę i T aganrog  wywiezione zostały, a w r. 1847 z całego 
exportu  pszenicy, który  wynosił 4,280,000 kwartorów ( 5 3/io 
szefla pr.)  p rzypad ło  na sam e porty Azowskiego M orza 
i Odessy 3,833,000 kwarterów czyli 90% ; z 1,565,000 zaś 
kwarterów pszenicy, k tó re  Odessa w roku  1850 wywiezła, 
wyszło do Anglii 1,008,000 kwarterów . Pomimo to handel 
Rosyi południowej jeszcze w kolebce spoczywa; zorganizo­
wawszy się zaś i wsparłszy kolejami, musi on koniecznie 
przygnieść handel Północy, mianowicie jeżeli zważymy, że 
ustalenie się jego stworzy tam  energią i pobudzi do kultury, 
uprawy miejsc pustych, odłogów i t. p., co produkcyą  naj- 
mnićj potroi i wywoła hodowanie pszenicy na większą skalę 
w miejsce żyta. Jakko lw iek , mówi Autor, i w k rajach  teraz 
tak  mocno exportujących stosunki zbożowe mogą się zmienić, 
skoro ludność się pomnoży, ceny ziemi podskoczą, a  koszta 
produkcyi się powiększą i ro le  w yczerpną,  a z powodów 
tych k o n k u ren c ja  osłabnie ,  to  przecież czasy te  jeszcze da­
lekie, a  obecne sm utne widoki powinny być pobudką, w jak i  
sposób dochód umniejszony ze sprzedaży zboża na iunćj d ro ­
dze powiększjrć,

(Dalszy ciąg nastąpi).

Korespondencye rolnicze.
Z Warszawy.

(Dokończenie).

Niepewność między właścicielami większych posiadłości, jakiego gospo­
darowania się trzymać, i energia włościan kupujących folwarki. — Brak 
towarzystwa rolniczego. — Urodzaje. — Szkody zrządzone przez owady.

Przerabianie odchodów miejskich na nawóz.

Odrętwiałość ogarnę ła  umysły, k tó re  niedawno były 
czynnemi. W alka d rogą  spokojnej pracy z przeciwnościami 
zniknęła w życiu ekonomicznćm dawnego obywatelstwa ziem­
skiego. Czy ma to być zapowiedzią jej zejścia z wyżyn, 
k tóre  za jm ow ała ,  i dobrowolnego zrzeczenia się swego po ­
słannic tw a? Zmieniły się potrzeby i środki, kto poją ł jedne 
i d rug ie ,  nie s traci dawnego stanowiska swego. Przysłowie, 
iż po trzeba je s t  m a tką  wjmalazków, nie sprawdza się u jednej 
części ziemskich obywateli naszych. Z przybytkiem ciężarów, 
nałożonych na właścicieli większych posiadłości, wzrosły j e ­
dne ich potrzeby, ale zarazem wzrosły i środki. W ypadło  
zbadać stosunek jednych do drugich i czy nie dałaby się
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utw orzyć równow aga. Rzeczeni obyw atele zm niejszyli n a to - i 
m iast inne potrzeby swoje i z niem i zarazem  daw ną energ ią 
swoją. W  obec nowćj pożyczki, k tó rą  Tow arzystw o K redy­
tow e n a  dobra  hipoteczne m a udzielić , s taw iają  sobie nie­
k tórzy  nas tępu jące  p y tan ie : Czy lepiśj je s t  m ocą nowych na­
k ładów  z tćjsam ćj p rzestrzen i, co do tąd , w iększą ilość p ro­
duktów  albo lepsze otrzym ać, czy przeciw nie tań szą  uczynić 
p ro d u k c ją , choćby w ydała m niejszą ilość i gorszych płodów, 
byle by ła zyskowniejszą od dotycliczasowćj ? W pierwszym 
przypadku  w ystępuje obaw a zniżenia ceny produktów , przez 
dostarczen ie na ta rg  większej ich ilości. W  drugim  przy­
padku  zn ika ta  obaw a , ale potrzebnem  może być ogran icze­
nie upraw y na m niejszą przestrzeń  i produkcyi do płodów, 
wym agających n ak ład u  mniejszego, niżeli był dotychczasowy. 
Zw olennicy produkcyi o mniejszym  nak ładzie  p rag n ą  wycofać 
część k ap ita łu  i zapewnić sobie od niej p rocen t w sposób 
najm nićj rezykowny.

W cale inaczej rozum ują nowi obyw atele ziem scy, uw łasz­
czeni od daw na lub osta tn iem i la ty , a le  dosyć zam ożn i, aby 
mogli zm ienić swój sposób życia. Oni d rogą sp ó łk i, ustnie 
um ówionćj. kupują folw arki i dzielą  się g run tem  i budynkam i 
z podziw ienia godną łatw ością. S ku tk i tych podziałów  robią 
n iekiedy p rzykre  w rażenie. W  miejscu dosta tków , wygód 
i ozdób pow staje w krótce ru in a , k tó ra  się z wielką szybko­
ścią zam ienia w siedzibę pierw szych po trzeb  i w ysileń ele- 
m en tarnć j ku ltu ry . M niejsza o to, że ogród ozdobny zam ie­
n ia się w pożyteczny pastew n ik , a schludny i p rzestronny  
dw orek w skrom ne dom ki, a le  bezwzględne karczow anie la­
sów nadaje  tć j nowej zabiegliw ości zupełnie inne znaczenie.

E n e rg ia  nowych osadników  powiększy z pew nością bo­
gactw o krajow e. M yliłby się, k toby są d z ił , źe ich gospodar­
stw a pó jdą dawnym  try b em , że zatem  nie będą korzystać 
z doskonalszych sposobów upraw y, popraw ienia krajow ćj rasy 
zw ierząt, lub ze sposobów pow iększenia w artości swoich p ro­
duktów . P o trzebne do tego kap ita ły  um ieją oni zb ierać g a ­
tunkiem  stow arzyszenia. N ie po trzeba  d ługo czekać, a „ K oa­
l ic ja  pracy  i kapitału,® polecona rolnictw u przez czcigodnego 
L ib e lta ,  pokaże się u nich ła tw ą  i p rak ty czn ą , pomimo, że 
ją  w łaściciele większych posiadłości za m rzonkę uznali. Z a­
m iast okazywać pozór zazdrości i walczyć słowem przeciw 
faktom  nieodw ołalnym , ta k to m , k tórych  sku tk i d la  w szystkich 
b ęd ą  pożyteczne, byłoby rzeczą w łaściw szą zastosow ać się 
do nowego stan u  rzeczy, p rze jąć  się n im , b rać  czynny udział 
i tym  sposobem  uspraw iedliw ić i zachow ać daw ne stanow isko 
swoje.

M ówimy o stow arzyszeniach. B ędąc przed  rokiem  d łuż­
szy czas w G alicyi, spostrzegłem  w ielką obojętność ziem ian 
galicyjskich  w u trzym aniu  swoich tow arzystw  rolniczych 
w stan ie  żywotnym . Pod tym  względem nie m ają G alicyanie 
żadnćj słuszności. Rolnictw o K ró lestw a Polskiego szkoduje 
wiele przez b ra k  tow arzystw a rolniczego. N ie mówmy, że 
s ta n  ro ln ic tw a w K rólestw ie P o lsk ićm , gdzie nie m a tow a­
rzystw a rolniczego, je s t  lepszy niżeli w G alicyi, k tó ra  ma 
dw a tow arzystw a rolnicze. N ajprzód należałoby  dowieść, czy 
n ie zm niejsza się ta  różnica szybko i czy nie nas tąp i w krótee 
wręcz p rzeciw na, t. j. że Galicya przewyższy K ró lestw o P o l­
skie w postępie rolnictw a. G alicyjskie tow arzystw a rolnicze 
m iały  d ług i czas bardzo ograniczony zakres działalności i nie 
były  wolne od ogólnego zasto ju  austryackiego  państw a, który 
się w szystk iem u, jak za raza , udzielał. Rolnictwo K rólestw a 
Polskiego trzym a się dawnym zasobem  m oralnym , zasobem , 
k tó re  m u dali w czasach jego  św ietności m iłośnicy postępu , 
zapatru jący  się n a  sąsiednie Niemcy a szczególnie na P rusy. 
Tym sposobem  w yrobiło się w K rólestw ie Polskiem  między 
rolnikam i w iększe poszanow anie nauki, niżeli w Galicyi. Są 
jednakże po trzeby , w których nie s ta rc zą  szkoły, dzieła n a­
ukow e, ani folw arki dośw iadczalne lub wzorowe. J e s t  wiele 
szkód, k tó r e — pojedyńczo wzięte, — nie m ają żadnego znaczenia. 
T aksam o środki. W iadom o powszechnie, do jak ie j potęgi do­
chodzą te  osta tn ie  przez stow arzyszenie. W eźmy pod uwagę 
rzecz n a jp ro stszą , urodzaje, ich s ta n ,  przyczyny d la k tórych

i jedne  z nich chybiły, inne nie zostały  dobrze i na czas ze­
b rane i nakoniec te ,  k tó re  ju ż  schowano, nie przyniesą ro l­
nikom  m ożebnego zy sk u , a  konsum entom  swoim w ypadną 
przecież drożćj, niżeli powinny. Pojedyńcze siły  nie w ystar­
czają w tych przypadkach. U rzędy, choćby najgorliw sze, nie 
m ogą zastąp ić  tow arzystw a specyalnie rolniczego. Mam n a­
dz ie ję , że ten stan  osierocenia ro ln ic tw a d ługo nie po trw a 
i od rządu  wyjdzie in ic ja tyw a do utw orzenia może nie je ­
dnego tow arzystw a roln iczego, ale zapew ne osobnego dla 
każdćj gubern ii.

Chciałbym  donieść o tegorocznych u rodzajach . N ie mam 
żadnćj ręk o jm i, że w iadom ości, k tó re  z czytanych ko respon­
dencjo z e b ra łe m , są te rn , za co je  wziąłem  i podaję. O tóż 
i to je s t  sku tk iem  b rak u  tow arzystw a rolniczego. W  większej 
części chybiła pszenica. W jesieni sp rzy ja ło  wszystko dobrem u 
jć j wzrostowi. W kw ietn iu , a jeszcze bardzićj w m aju po­
kazało  s ię , że w zimie bardzo wiele je j wyginęło. S kutkiem  
tego  był je j urodzaj niepom yślny. R zepak w jednych  m iej­
scach w ym arzł całem i p ła tam i i m usiano go n a  wiosnę przy- 
o rać , w innych ró s ł  dobrze i kw itn ą ł obiecująco, zbiór n a ­
sienia należy jednakże  ty lko  do średnich . Lepićj zasłuży ł się 
rzep ik  letn i. Owsy były w wielu m iejscach bardzo s łabe  
i nie dziw, gdzie były siane na gruncie ja łow ym , w yczerpa­
nym i n iesłusznie d la  tego n iedbale upraw nym , że pow szech­
nym je s t  p rzesąd , jakoby  owies nie po trzebow ał żyznćj, ani 
dobrze upraw ionćj roli. U rodzaj buraków  i kartofli je s t  po­
w szechnie chwalony, gdyby nie obaw a, że kartofle nie są  
tego roku  wolne od oznaki zarazy. B ydło wszelkiego ga­
tu n k u  chowało się d ob rze , z w yjątkiem  tu  i owdzie zdarzo- 
nćj zarazy  pysków i racic. Choroba ta  ma być rzad k ą  
u byd ła  trzym anego przez la to  na stajni. Jeżeli tak  je st, nie 
powinni rolnicy wołów roboczych zasilać na pastw isku, bo szkoda 
w ynikająca z p rzerw y w robotach  przeważy w artość oszczę­
dności, osięgniętćj przez puszczanie wełów na łąk i. U rodzaj 
siana był dobry, ale zebranie go nie powiędło się  w wielu 
m iejscach. N ajostrożniejsi zawiedli s ię ,  bo s ło ty  przypadły  
w czasie, zwykle wolnym od deszczu. Przywykliśm y wszyscy 
mówić o wielkim postępie nauk  przyrodniczych, osobliwie za- 
stósow anych do rolnictw a. P ostęp  m eteorologii nie bardzo 
daje się uczuć rolnictw u.

K to uw ażał, ja k i był przeszłego roku  urodzaj owoców, 
ten  nie m ógł p rzypuszczać, aby się w tym  roku  pow tórzył, 
jak o  w bezpośreduio następującym . U rodzaj tegoroczny owo­
ców je s t dobry, a orzechów  włoskich nadzw yczajny. Tego­
roczne ja b łk a  i g ruszk i są  trw alsze od przeszłorocznych i było 
między niem i dużo mnićj robaczywych. P rzyczyną tego p rzy ­
m rozk i, k tó re  na wiosnę w ielu owadom  zaszkodziły . G ospo­
darze żalili się w tym  roku  na szkody poniesione w owsie 
przez dw ojakie owady, z k tórych  jed n e  b lonko-sk rzyd łe  psu ły  
owies m łody w stan ie pędraków , a d rug ie tę g o -sk rz y d łe  
psuły  go w stan ie  w ykształconego owadu. W apnienie i przy- 
oranie były bezskuteczne w poskrom ieniu szkodników . W ogóle 
w ystępują owady coraz m ocnićj do walki z rolnictw em  i nie 
pozostaje ja k  doskonałe poznanie szkodników  i tych ptaków, 
k tóre najsku teczn ićj do ich tęp ien ia  użyte być mogą. Ogólne 
oszczędzanie ptaków  śpiew ających nie w ystarcza. I  między 
niem i są  różne. Jed n e  są  pożyteczniejsze i po trzebują k rze ­
wów do gnieżdżenia s ię , inne gnieżdżą się dosyć nisko, aby 
najróżniejsi ich przeciw nicy zapobiegać mogli większemu ich 
rozm nożeniu się. Pod tym  względem  nie może się zoologia 
wielkiem i zasługam i d la ro ln ic tw a pochwalić. W  ogóle, nie 
nauki przyrodnicze, ale dobra adm in istracya je s t  jeszcze ciągle 
najpew niejszą pomocą rolnictw a. K w estya nawozów ina być 
najlepićj ze w szystk ich  wiadom ości rolniczych opracowaną. 
Jestem  chem ikiem  i pytano m nie w tych dniach o rad ę , ja k  
p rzerab iać  odchody m iejskie na naw óz, zdatny do dalszego 
tran sp o rtu . W ytłom aczyłem , d la  czego jestem  za przerab ia­
niem ich razem  ze śnieciam i u licznem i, domowem i i rum o­
wiskam i wszelkiemi na naw óz, zaw ierający cały azo t w s ta ­
nie saletranów , a nie w stan ie  am oniakalnym . Zostałem  
zrozum iany, a  pom ysł mój dobrze przyjęty . Chcąc go wy-



konać, proszono mnie o wyznaczenie dzieła, któreby w spo­
sób naukowy traktow ało nietylko wartość nawozową rze­
czonego m ateryału, ale nadewszystko różne dotąd próbowane 
sposoby przerobienia go z korzyścią dla fabrykanta na nawóz 
dobry i zdatny do dalekiego przewozu. Otóż pod tym wzglę­
dem musiałem wyznać, że mi się nie zdarzyło znaleźć jak ą ­
kolwiek pracę, któraby uczyła różnych sposobów przerabia­
nia odchodów miejskich na nawóz treściwy, a zatćm zdatny 
do dalekiego przewozu. Ktoby o takićin dziele wiedział, 
zjedna sobie podziękowanie bardzo wielu osób. Najstarannićj 
w maleńkim rozmiarze sprawdzony pomysł nie znaczy tu nic; 
rozstrzyga jedynie doświadczenie przeprowadzone w różnćj 
porze roku i w rozmiarze dostarczającym rocznie przynaj­
mniej kilkaset centnarów nawozu. Fabryka nawozu z odcho­
dów W arszawy Pana Taubwurzl’a może dostarczy produktu, 
który ceną, a nawet skutecznością swoją zadowolili rolników. 
Inaczej ma się rzecz pod względem korzyści, jakie przynieść 
może swemu właścicielowi. Sposób robienia nawozu w niój 
używany je s t zadziwiającćm marnotrawstwem czasu, m ateryału 
i pracy ręcznćj.

i. B. Regojski.

Z  Średzkiego.

Zbierałem  się już od dawna przesłać Z i e m i a n i n o w i  
miejscowe wiadomości rolnicze z naszego Pow iatu, i byłbym 
już uskutecznił ten zamiar, gdyby nie rozmaite codzienne za­
trudnienia, które rolnikowi od świtu do zmroku cały czas 
zajmują, wziąć się do pióra nie były przeszkadzały. Dzisiaj, 
po ukończonych zbiorach i zasiewach, gdy i czas wolniejszy 
i m ateryału więcćj się uzbierało, to i korespondencya będzie 
mogła być więcćj uzupełnioną.

Zaczynam od roślin pastewnych. Lucerna późno się 
w tym roku ruszyła, przez całą wiosnę i lato stan powietrza 
był dla niej za zimny, ztąd też po każdćm cięciu wolno od­
rasta ła . Koniczyna tak bi. ła, jak  i czerwona z pierwszego 
cięcia mizerny sprzęt w ydała, z drugiego cokolwiek lepszy, 
ale jeszcze nawet nie średni. Siana pierwszy pokos dosyć 
był dobry, zdawało się, że przy tak dżdżystćj tem peraturze 
drugi pokos powinieuby być lepszy, tymczasem stało się prze­
ciwnie, potraw  zawiódł nasze nadzieje, nieustające zimna nie 
dozwoliły mu podrość. Mieszaniny do dobrych zaliczyć mo­
żemy. Rzepak zimowy wiele obiecywał na zimę, ale — znisz­
czony przez myszy —  mierny tylko sprzęt wydał. Żyto w słomę 
wyrosło, ale co do plonu i co do kondycyi ziarna to nie ze 
wszystkiem zadawalnia gospodarzy. Pszenica udała się roz­
maicie —  w jednych miejscach lepićj, w drugich gorzej s ta ła ; 
byłaby jeszcze usz ła , gdyby około 20 czerwca nie była po­
kazała się w nićj rdza, skutkiem której większa połowa wy­
pustów została przy ziemi i nie wydala kłosów, mniejsza 
połowa, jakkolwiek się wykłosowała, chude jednakże mieści 
w sobie ziarno. Je s t to rzeczywiście w swoim rodzaju klęska, 
k tó ra  zmienia całkićm sperandę gospodarza. Groch i wyka 
miały porę czasu sprzyjającą, udały się też dobrze. Owies 
i jęczmień cokolwiek lepszy, niż średni w ogólności sprzęt 
wydał. Łubin w ogóle dobry. Buraki i marchew średnio się 
urodziły, kapusty są głow iaste, ziemniaki w nizkich położe­
niach wiele od wilgoci ucierpiały, sprzęt wypadł m nićj, jak  
średni, w niektórych miejscach psuć się już zaczynają.

Co zasiewów dotyczy, to rzepie w ogólności dobrze stoją, 
w niektórych tylko miejscach a mianowicie w wyższych po­
łożeniach przerzedziły je  gąsienice ziemue. Oziminy miały 
sprzyjającą porę do wzejścia, rychłe dobrze się już ujęły, 
późniejsze zdrową m ają barwę i widać w nich siłę. Koni­
czyny posiane na wiosnę w oziminach i jarzynach dobrze po- 
wschodzily i piękną runią pokryły ziemię.

Inwentarze w ogóle w dobrym są stan ie , bydło cokol­
wiek pocienkło z powodu choroby racicowej i pyskowćj, która 
żadnej nie ominęła wioski. Choroba ta  w naszych stronach I

dość łagodnie się rozw ijała, przy skorćj pomocy i starannćm  
leczeniu po 8— 14 dniach całkiem ustawała. Choroba raci­
cowa w niektórych miejscach udziełała się także i owcom, 
nie była jednakże zjadliwą. Owcza ospa w tym roku nie po­
kazała się w naszych stronach.

Fabryki zaczynają się u nas podnosić, ale tylko spirytu­
sowe, przemysł nasz wyżój po nad alkohol wznieść się nie 
może. Wywar je s t niezaprzeczenie pożywnym napojem dla 
inwentarzy, które — utuczone i sprzedane —  mają nam wrócić 
z procentem wyłożone koszta. W gospodarstwie atoli krajo- 
wćm, jeżeli ma być harm onia, to nietylko o wywar i paszę 
dla inwentarzy, ale także o napój pożywny dla ludzi chodzić 
powinno. Brow ar także dostarcza dla inwentarza paszy, —  
wprawdzie nie w takiej ilości, jak  gorzelnia, —  ale za to wy­
rabia dla ludzi napój, który nie odurza, jak  wódka, a daje 
zdrowie i siłę do pracy — a browarów w stósunku do po­
trzeb ludności mamy bardzo mało. Jeżeli dokładamy wszel­
kich usiłowań do poprawiania ras zwierząt domowych, już to 
w celu dogodzenia delikatności naszego podniebienia, już to 
dla ochronienia ciała naszego od wpływów powietrza coraz 
to miększą i cieplejszą odzieżą, to także powinniśmy nie za­
pominać o ludziach, których używamy do przeprowadzania 
naszych zamiarów, ażeby nietylko ich byt, ale całe ich istnie­
nie miało swe zapewnienie i przedłużenie w dalszych poko­
leniach. Jeżeli już nie dla moralnych pobudek, to dla równo­
wagi samegoż przemysłu rolniczego liczby gorzelni zwiększać 
nie należy. Zachodzi bowiem pytanie, czy przy zwiększeniu 
produkcyi spirytusu podniesie się także jego konsumeya, 
a gdyby na nieszczęście ludzkości podnieść się m iała, to cóż 
się wówczas stanie z całym ustrojem społecznym, w co się 
obróci gospodarstwo nasze, jeżeli klasa ludzi roboczych zo­
stanie zdemoralizowaną i zdegenerowaną ? A zdemoralizować 
i zdegenerować się musi. gdy żyć i oddychać będzie alkoho­
lem , który osłabia przyrząd trawienia i niweczy cały orga­
nizm człowieka. Dotknąłem  tej kwestyi, aby zwrócić na nią 
uwagę rzucających się do przedsiębierstw gospodarzy, a teraz 
idę dalej.

Gospodarze niemieckićj narodowości są pochopniejsi 
w naszych stronach do zaprowadzania nowości w gospadar- 
stwie, niż Polacy. W przeszłym roku jeden posiedziciel, 
a w bieżącym roku już dwaj sprowadzili lokomobile z młoc­
karniam i pożyczanym sposobem i płacili, prócz wynagrodze­
nia maszynisty, 18 tal. dziennie. Dowiedziałem się, iż ten, 
k tóry  w zeszłym roku zrobił początek, nie był kontent z lo- 
komobili, gdyż omłócenie jednego szefla żyta kosztowało go 
6 sgr. Ciekawy byłem , jak  też wyszli w tym roku moi są- 
siedzi, i dowiadywałem się o wypadku u jednego z tych pa­
nów. Odpowiedział mi, że póki żyć będzie, więcej lokomobili 
nie sprow adzi, albowiem omłócenie 1 szefla kosztowało go 
po 6 '/2 srb., przytćm ziarna wiele było naprzetrącanego, a gdyby 
miał policzyć s tra tę  ziarna, które w słomie pozostało, i stratę 
w słom ie, k tóra  teraz gnije w stogach, toby 10 srb. nawet 
nie wystarczyło. Jakkolwiek niedokładności om łacania na 
karb  lokomobili kłaść nie należy, albowiem to je s t błędem 
konstrukcyi m łocarni, co taksam o przy machinie p a rą , jak  
i s iłą  końską pędzonćj przytrafić się m oże, to jednakże jest 
rzeczą pewną, że młócenie lokomobilą jest kosztowniejsze, 
niż machiną konną lub cepami. Gdy przy młóceniu lokomo­
bilą, przypuśćmy żyta, przypada według jegoż jakości na sze- 
fel od 5 do 6 ’/^ srb., to młócenie machiną konną kosztuje 
tylko od 2 '/2 do 4 srb. Tyle, jak  powiedziałem, kosztuje nie­
zawodnie omłot najmującego lokom obilę, właścicielowi tanićj 
wprawdzie cokolwiek wypadnie, ale także mało co mnićj, 
gdy weźmiemy na uwagę, że machina się zużywa, że repera­
c ja  jć j jest kosztowna, że kapitał, jaki w niej tkwi, corocznie 
się zmniejsza i że dla utrzym ania jego wartości stosowny 
procent na amortyzacyą odliczony być musi, który —  rozłożony 
na ilość wymłóconego zboża — podnosi cenę młóćby. Za młó­
ceniem lokomobilą przemawiają niektóre względy, ale więcćj 
jednakże jest takich , które przeciw stawają. Ale o tćm przy 
innćj sposobności.
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W ielu  gospodarzy naszych, aby przyjść tańszym  sposobem  
do rasow ych a dojnych krów , sprow adzają cielęta ja ło szk i 
w prost z H ollandyi przez braci P annenborg  z W eener. Cielę 
6ciom iesięczne kosztu je około  40 ta l . ;  pow iada ją , że ci 
p rzedsiębiercy  sprow adzili już  w tym  roku do K sięstw a 2 ,000 
c ie lą t. W kró tce będę m iał sposobność przekonać się osobiście 
o rzeczyw istej w artości tćj speku lacy i, k tó ra ,  gdyby tylko 
rze te lne  m ia ła  źród ła , m ogłaby być korzystną . Zdaje mi się, 
że o w szystkiem , co n a  w zm iankę zasługiw ało , nadm ieniłem , 
więcej przypom nieć sobie nie m ogę, kończę przeto  obietnicą, 
że gdy zajdzie co nowego, nie o d k ła d a ją c , Z i e m i a n i n o w i  
zakom unikow ać nie om ieszkam .

M. J.
-------------  K U P  « ! ■

Wystana rolniczo - przemysłowa w Horedcncc.

(Dokończenie').

D zia ł m achin i narzędzi rolniczych nie p rzedstaw ia ł wcale 
rzeczy zbyt pożytecznych i w ogóle ta k ic h , k tó re  mogłyby 
być korzystn ie  zastosow ane dla okolicy podolskiej. K om itet 
w celu obznajom ienia obyw ateli Podola z rozm aitem i m achi­
nam i uw iadom ił różnych fabrykantów , tak  krajow ych , jak
1 zagranicznych, o n as tąp ić  m ającćj wystawie, zachęcając ich 
do przesełek  najliczniejszych i najpożyteczniejszych okazów. 
N a to  wezwanie K om itetu  n ad esła li P P .:  Carów ze Smie- 
chowa pod P ra g ą , H enryk  Jak o b  z B ojanow a, A rnold W er­
n e r  ze L w ow a, F ranciszek  K ugler z W ied n ia , E ck e rt z B er­
lin a , H ubazy  z W iedn ia , T adeusz K onopka z M ogielan, 
R ed inder z C zerniow iec, Gniewosz z M ajdanu przeszło  100 
najrozm aitszych okazów.

Pom iędzy tem i odszczególniały s ię : m aszyna parow a 
o sile 8 koni; lokom obile z m łocarn ią  z fabryki M arshall 
Sons i takaźsam a o sile 10 koni z fabryki „R uston, P ro c to r 
e t C om p., Lincoln;® obiedwie otrzym ały  m edale zło te. Z m ło- 
ca rń  końm i poruszanych przedstaw ił P. K ugler jednę o sile
2 kon i, d ru g ą  o sile 4 k o n i, p rób z niem i jednakże, nie od­
byw ano, nie da się więc nic o nich pow iedzieć; Sędziowie 
je d n ak  przyznali za nie wystawcy m edal siebrny . Z sieczkarń 
zasług iw ały  na uw agę naszą przedstaw ione przez P . Carow a, 
z  fabryk  P P . L anza i B en ta la  w M ajdanie.

Z m łynków do czyszczenia zboża, a licznie (17 sztuk) 
przez P. Ja k ó b a  (z Bojanow a w Poznańskićm ) wystawionych, 
an i jeden  nie zasług iw ał na uznan ie ; wyrób lichy i celowi 
n ie odpowiedni. Lepszym  od nich okazał się m łynek P ana 
K uglera , za co tenże o trzym ał m edal sreb rny . Z siewników 
rzędowych i nierzędow ych o trzym ał m edal sreb rny  P. W er­
n er ze Lwowa za siew nik z fabryki Cegielskiego.

Aby prem iować i dośw iadczać zalety  pługów  i bron, od­
byw ały się próby  za m iastem  na przestrzeni 30-morgowój, 
od 10 la t  n ieoranej. P róba  ta  odbyw ała się bez najm niej­
szego porządku , o rano, gdzie i ja k  chciano; zam iast dać spo­
sobność każdem u okazicielowi zo ran ia  choćby jednego zagona. 
Sędziowie o rzek li, że dość zo ran ia  jednej lub dwóch skib 
najw ięcćj, aby zaw yrokow ać, że p ług  ten  dobry a tam ten  
d ja b ła  w art. Zaiste! piękna teorya. Pow odow ała ich zapew ne 
do podobnego sądzen ia obaw a deszczu, a  nie poczucie su ­
m iennego i dokładnego zbadania za le t lub niekorzyści p rzed­
staw ionych okazów.

R ozpoczęto próby pługiem  K onopki, silnie zbudowanym , 
znanym  niem al w całej Galicyi ze swej dokładności ta k  co 
do w yrobu , ja k  i p oży tku , lecz zaledwie w yorano tym  p łu ­
giem  jednę  sk ib ę , już zaczęto krzyczeć: „Ale ten  p łu g  nic 
nie w a r t, źle orze® i t  d. Znaleźli się w praw dzie tacy, któ­
rzy przeciw nie tw ie rd z ili, znając ten  p ług  jak o  dobry  i od­
powiedni d la  naszej gleby, i d la przekonania Sędziów orali 
sa m i, i to  wcale dob rze ; Sędziowie jednak  pomimo tego  po­
częli odbywać p róbę pługiem  nakoleśnym  P an a  Gniewosza,

słabszćj konstrukcy i, niż p łu g  m ogilański P . K onopk i, naj- 
głębićj 6 cali b io rącym , roztrząsającym  sk ibę i zaledw ie po­
łow ę tej szerokości b iorącym , jak  p łu g  powyższy. Komisya, 
wykonawszy jeszcze próbę pługiem  W e rn e ra , na k sz ta łt 
zugm ayerow skich u rządzonym , p rzy stąp iła  do próby ru ch a -  
d łem  w rzesińskićm  z fabryki Cegielskiego z Poznania, a  przez 
P . W e rn era  przedstaw ionem . B ez zaprzeczenia żaden p ług , 
ta k  głęboko o rząc , przy b ran iu  tak  szerokićj sk iby nie o ra ł 
ta k ,  jak  p ług  rzeczony; zważywszy nadto , że p łu g  ten daje 
się zbyt ła tw o  prow adzić i zastosow ać do każdej ro li ,  czego 
da ł dowody n a  roli od 10 la t nieoranćj, traw ą g łęboko wko- 
rzen ioną z a ro s łć j, na pierw szorzędne uznanie zasługiw ał. 
Szanow na K om isya Sędziów p o stąp iła  in a cz ć j, p rzeznaczając 
złoty m edal wystawcy p łu g a  z M ajdanu (Panu  Gniewoszowi), 
s łabej budowy, biorącego w ązką sk ibę i 6 cali najg łębićj, 
takiżsam  pługowi S h u tte lw o rth a , innym zaś m edale sreb rne.

Nie m ożna posądzać szanownych Sędziów o b rak  kom ­
pletny znajom ości, ani tćż o stronniczość bez g ra n ic , lecz 
trzeb a  zwrócić uw agę na to, że , chcąc poznać dobroć i uży­
teczność p łu g a , nie ocenia się go po zoraniu  jednćj skiby 
na rozpoczętym  już przez inue p ług i zagonie, lecz powinno 
się dać możność fabrykantow i lub okazicielowi zoran ia całego 
zagona i pod ług  órk i sądzić o dobroci, w adach , za le tach  
i przydatności tegoż, bacząc na wielkość siły roboczej. N adto  
i to  dodać tr z e b a , że d la  odbyw ania prób  ty lu  p ługam i trzeb a  
było  p o sta rać  się o w iększą ilość wołów i o tro ch ę  więcej 
czasu , niż się to  działo w H orodence; tym sposobem  daw a­
łoby się fabrykantom  możność udow odnienia dobroci i tęgości 
wyrobów swych, gospodarzom  zaś rękojm ią korzyści lub nie­
korzyści o p rem ią w spólubiegających się narzędzi rolniczych.

D alej P P . Sędziowie powinni byli baczyć i na to, do j a ­
kiej roli ten lub ów p ług  korzystn ie może być uży tym , do 
cięższych, lżejszych lub kam ienistych ró l,  a  m usieliby p rzy­
znać, że p ług  m ajdański, k tó rem u przyznali m edal złoty, tylko 
do lżejszej i już dobrze upraw ionćj roli korzystn ie może być 
użytym , na cięższej zaś, nieuprawionśj jeszcze lub  kam ie­
n istej roli p rędko  się zużytkuje lub, gdy po trzeba  głębićj 
o rać , nie będzie zdolnym do użycia , podczas gdy pługi m o­
gilański lub w rzesiński do każdej roli korzystn ie m ogą być 
użyte i tę  jeszcze korzyść m a ją , że głębiej o rzą i szerszą 
sk ibę zab ie ra ją , po trzebu ją  przytćm  na rów ninach m ało co 
większej siły pociągow ćj, ja k  p łu g  m ajdańsk i, w górzystćj 
okolicy, aż do g łębokości 6 cali jed n ak o w ej, k tó rą to  p łu g  
m ajdański jak  najgłębićj wykonywa.

Za brony zw ykłe o trzym ał m edal sreb rny  P an  Gniewosz 
z M ajdanu Górnego.

Za wozy i chom onta o trzym ał m edal sreb rny  P . R ad lińsk i 
z K am ionki.

Z okazów leśnictw a p rzedstaw ił P. Zenon Krzeczunowicz 
ładne dęby i jod ły , n ieste ty  spróchniałe ; zarząd dób r księcia 
Adam a Sapiehy p rz e s ła ł bardzo ładny  k rąg  jesionow y i 12- 
le tn ic pędy m odrzew ia i sosen. Obaj wystawcy otrzym ali 
m edale s re b rn e , osobliwie wszelkie uznanie należało  się 
ks. Sapiesze za s ta ra n ie  około podniesienia ku ltu ry  modrzewi, 
u nas w k ra ju  zaniedbanćj i za rzucone j, tćm  więcej, gdy 
wszyscy posiadacze lasów  tak o w e , jakby  d la najprędszego 
pozbycia s ię , z w andalską zaciek łośc ią , bez względu na 
przyszłość, trzebią.

Za okazy kartofli P . Jak ó b  R om aszkan o trzym ał m edal 
s reb rn y , P P . Łukaszew icz i Nowicki m edale sreb rn e  za okazy 
ja b łe k ,j gruszek i w inogron; dalćj P . D aw id A braham owicz 
za okazy buraków  pastew nych m edal sreb rn y ; P an  L ityńsk i 
za okazy ogrodowin m edal bronzowy. Za okazy wina dosko­
nałego, w yrabianego z w łasnćj ku ltury , o trzym ał m edal zło ty  
ks. A dam  Sapieha; za m iód w łasnego wyrobu hr. M ieczysław 
Dzieduszycki medal sreb rny , za okazy torfu  P. D aw id A bra­
ham owicz m edal srebrny , nakoniec za okazy p łó tn a  w łasnego 
wyrobu o trzym ała  m edal sreb rny  P an i Jakóbow a br. Ro­
m aszkan.

W ystaw a zam knię tą została  losowaniem . Losów po zło­
tym  reńsk im  sprzedano  900 ; z tego zakupiono cokolwiek



359

lepszych okazów za 200 z ł r . ,  a  prócz tego k ilka  ap teczek  
hom eopatycznych, specyfików przeciw  zarazie pysków i racic , 
i kilka dziełek  o chowie koni i bydła. W szystko to było 
w ilości 40  okazów, zakupionych za sum ę 500 z łr. D la czego 
K om ite t nie zakup ił innych przedm iotów  na losowanie, m ając 
fundusz ku tem u, tego nie pojm ujem y wcale, chyba że chciał 
z tego mieć dochód m ateryalny, w idząc, iż żadnych korzyści 
m oralnych na rozwój gospodarstw a wystawa przezeń u rzą­
dzona nic przyniesie (.?). Tern ty lko m ożnaby uspraw iedliw ić 
ten  n iep rak tykow any postępek K om itetu.

K om itet s ta ra ł się o wszystko, znalazł jednak  pew ną 
obojętność ze strony  w spó łobyw ateli, k tórzy albo bardzo 
m ało lub nic zgoła na w ystawę nie p rz y s ła li, i śm iało rzec 
m ożna, że , gdyby nie s ta ra n ia  P. Ja k ó b a  R om aszkana , wy­
staw a byłaby się zupełn ie nie u d a ła , i słusznie tćż najw iększą 
ilość m edali otrzym ał P an  R om aszkan, bo swojemi okazam i 
w ielką część wystawy z a p e łn ił, nad to  nie sk ąp ił tru d u , ani 
k o sz tu , aby choć w części podnieść cel wystawy, a  tern sa­
m em nagrodzić w szystkim  zamiejscowym obojętność szano­
wnych w spółobyw ateli. Przewodniczący, zam ykając wystawę, 
o rzek ł, że cel wystawy był chybiony, w ystaw a ta  by ła dla 
w łośc ian , z k tórej ty lko ich 4 korzysta ło . W ina tu  nie Ko­
m ite tu , ale szanownych obyw ateli podkom itetow ych. Ci P a ­
nowie, gdyby byli prawdziwym i przyjaciółm i lu d u , byliby 
w szelkiem i sposobam i popierali czynności K o m ite tu ; tym cza­
sem znalazł on wszędzie ap a ty ą  i obojętność.

Jeszcze o kilku innych okolicznościach, tyczących się 
sam ej H o ro d en k i, wspomnieć należy.

M ieszkania były tak  d ro g ie , że za nocleg trze b a  było 
6 do 10 złr. p łac ić , nie będąc nad to  pew nym , ażali ju tro  15 
nie trze b a  będzie zap łacić ; po trak tyern iach  drożyzna nie­
s ły ch an a , zdzierstw o kelnerów  i oberżystów'. Czyby tem u 
w szystkiem u nie m ożna było zaradzić? Czyż K om itet nie 
m ógł kontraktow o poustanaw iać cen, b io rąc  pom ieszkania 
na siebie, a  nie dozw alając m ieszkańcom  H orodenki zdzierać 
przybyw ających?

Kończąc niniejsze spraw ozdanie, trzeb a  dodać, że w szel­
k ie uznanie należy się P P . Dawidowi A braham owiczow i i se­
kretarzow i tow arzystw a gospodarczego M atuszew skiem u, nie­
zm ordow anem u w.swoich czynnościach. —  Podaliśm y to sp ra ­
w ozdanie podług  G azety  N arodow ćj*).

Wystawa ogroduiczo-sadownicza we Lwowie.

W ystaw a ogrodn iczo-sadow nicza we Lwowie odbyła się 
w dniach 26 do 29 w rześnia r. b. w lokalnościach strzeln icy , 
i na śm iało m ożna tw ierdzić, iż u d a ła  się św ietnie. Z roślin 
exotycznych odszczególniły się w spaniałe okazy palm  i ukośnie 
(begonii) h r. W ł. D zieduszyckiego; z szpilkowców i innego 
gatunku  okazów cieplarniowych niem nićj piękne rośliny P a ­
nów Klimowiczów, B reu e ra , H illicha , S ta rk a , M łockiego 
i Tynieckiego. Owmce najcelniejszych gatunków  g ruszek , j a ­
b łe k , w inogron i brzoskw iń w ystaw ili: hr. A lfred Potocki, 
h r. W ł. D zieduszycki, S iem ieński z P aw łosiow a, P an i Sewe- 
rynowa B orkow ska, (także cytryny), P an i M iączyńska, dalćj 
P P . d ’A bancourt, M ajer, L ew artow sk i, L ip ińsk i, G rossm aun, 
K opecki i X. H rehorow icz. Ja rzy n  mnóstwo wystawiono, 
a  szczególnie zw racały uw agę olbrzym ie kalafiory h r. Sewe- 
rynowej B orkow sk ić j, m elony i kawony (arbuzy) hr. W ł. 
Dzieduszyckiego, burak i i ka larepy  Tow. O grodn iczo -sado ­
wniczego; wazonowe szczepy z owocami lir. W ł. D ziedu­
szyckiego; ule nowćj konstrukcyi ram owćj P P . B iczaja i Nie- 
czyńskiego. Jedw abnictw o w m ałć j liczbie było reprezentow ane, 
a le  okazy wyprzędów jedw abiu  były p iękne; celow ały prze-

*) N ad m ien ić  nam  tu  w y p a d a , ż e  sp raw ozdaw ca „K raju" n ie  p o ­
d z ie la  w e w szystk iem  w yrzeczon ych  zd ań  referen ta  G azety  N arodow ej, 
a  m ian ow icie  protestu je  p rzec iw  n ies łu szn em u  p o sąd zan iu  sęd ziów  w y­
staw y  o n iesum ienn ość.

P rzyp . R cd ak cy i.

śliczne wyroby Pani F ilip . K ozubow skiej, po tych zaś Pana 
L am pla z Przem yśla. P an  D r. M adejski n ad e s ła ł ze swoich 
29,471 szt. oprzędów  na wystawę 50  szt. Szczepy wysoko­
pienne i karłow e w ksz ta łtnych  okazach w ystaw ili, oprócz 
łańcuck ich , Panow ie G rossm aun, H illich  i Tow arzystwo
Ogrodnicze.

Nielicznie reprezen tow ane były kw iaty zim niarniane, 
w szakże w ystaw ione rośliny odszczególniały się bogactw em  
barw  i dorodneini k sz ta łty . G eorginy, b ra tk i , gw oździki j a ­
pońskie i chińskie w bardzo  licznych i doborowych g a tu n ­
kach były wystawione. W yroby koszykarskie, i w yplatane

■ sto łk i ogrodowe w m isternych  okazach wystawi! P an  A. K eller
i ze Lwowa.

Róże zapow iedziane były z ogrodu br. B runickiego 
z Z aleszczyk, lecz nie nadeszły podczas wystawy. Rośliny 
zim niarniane w ystaw ił tćż  licznie i w pięknym  zbiorze Pan 
K aiser ze Lwowa.

Spraw ozdanie K om itetu U rządzającego wystawę odczytał 
P. T ynieck i, poczćtn prezes T ow arzystw a, h r. W łodzim irz 
R usocki, po treściw ej i s tan  rzeczy, jak o tćż  działa lność za­
rząd u  jasno  określa jącśj przem ow ie doręczył nagrody w asy- 
stencyi w iceprezesa L  P ierożyńskiego i zam knął w ystawę 
serdecznćm  pożegnaniem  gości i członków wystawy, wynu­
rza jąc nadzieję liczniejszego udzia łu  w wystawie w przyszłym  
roku.

Podnieść należy uznania godną m ozolną p racę  P ana
F r. X. d ’A bancourt, k tó ry  tak  urządzen iem , gospodarką,
a  nareszcie i zam knięciem  wystawy osobiście w raz z innem i 
członkam i Kom isyi się zajm ow ał; n ie m n ić j, iż R ada m iasta  
Lw owa przyczyniła się ze swćj strony  do nag ród  pieniężnych 
kw otą 50 z łr.

Ustawy Towarzystwa Techników florzelniczych.

C e l T o w a r z y s t w a .
§ 1. Celem  T ow arzystw a je s t  w zajem ne zb liżen ie  s ię  członków  

przez często  odbywać s ię  m ające z eb ran ia , w ce lu  poparcia w sp óln ych  in .  
teresów , jak otćż, aby przez odpow iednie n au kow e w ykład y  dać pochop do 
w łasnego  i w zajem nego k sz ta łcen ia  s ię . N azw a Tow arzystw a j e s t : 

Towarzystwo Techników  Uorzeluiczych.

O c z ł o n k a c h  i i c h  p o w i n n o ś c i a c h .
§. 2 C złonkiem  Tow arzystw a m oże być każdy do S ta łego  Z arządu  

(§• 6.) zg łaszający  się, p raktyczn ie  w yk szta łcon y  zarządzca gorzeln i lub  
d esty lacy i sp iry tu su , ja k o tć ż  fab ryk ant przedm iotów  gorzeln iczych  (m a szy n ,  
aparatów  i t. d .).

§ . 3 . Prawa człon k a  nabyw a się n astęp n ie  (§. 2) przez z ło żen ie  je ­
dnorazowej o p ła ty  w stępnej w ilo śc i 1 ta lara i przez regularne p ła cen ie  
półroczn ie  u iszczać  się mającej sta łe j sk ład k i w  ilo śc i 1 t a l , czy li rocznie  
2 ta lary .

§. 4 . U traca się  prawa cz ło n k a  T ow arzystw a:
a) przez k ilkakrotne n iep ła ce n ie  sk ład ek  (§ . 2 .) ;
b) przez pop ełm en ie  c z y n u , który przez w alne zebranie T ow a­

rzystw a (§ . 12) za  n iestosow n y uznan ym  zo sta n ie .
§ . 5  Pow innością  każdego cz ło n k a  T ow arzystw a je s t:

a ) C orocznie po u k oń czen iu  kam panii gorzeln iczej przesłać  S ta -  
Jemu Zarządowi p iśm ien n e krótk ie  sprawozdanie o przeb iegu  
prowadzenia swćj gorzeln i i t. p . ;

b) R ów nież przy zdarzyć się m ogących  nad zw yczajnych z ja w i­
sk ach  w gorzeln i p ow in ien  b ezzw łoczn ie  zaw iadom ić o za sz -  
łein  S ta ły  Zarząd;

c ) K ażdy człon ek  ob ow iązan ym  je s t  zadość uczynić zaw ezw an iu  
S ta łeg o  Zarządu i w  ozuaczon ym  przez tenże dniu m ieć od­
czy t o dow olnym  przed m iocie.

P r a w a  i o b o w i ą z k i  S t a ł e g o  Z a r z ą d u .
§. 6 . D o prow adzenia  in teresów  T ow arzystw a w ybiera się  absolutną  

w ięk szością  g łosow  S ta ły  Zarząd z łożon y  z 5 członków .
C złon k ow ie  S ta łeg o  Zarządu wybierają p om ięd zy sobą przew od niczą­

cego , sek retarza i podskarbiego.
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§ . 7 . P rze w o d n iczący  S ta łe g o  Z a rz ą d u  je s t  z a ra z e m  p rzew o d n icz ący m  

c a łe g o  T o w arzy stw a.
§ . 8 .  S ta ły  Z a rz ą d  p o w in ie n  p ro w ad z ić  in te re s a  T o w a rz y s tw a , ja k o  

te ż  w ogó le  ta k o w e  zas tęp o w ać .
N a s tę p n ie  ob o w iązk iem  jeg o  j e s t :

a ) Z w o ły w ać  z e b ra n ia , o z n aczać  d la  ta k o w y ch  p o rząd ek  dz ien n y  
i s ta r a ć  s ię  o o d czy ty  lu b  w y k ła d y ;

b ) Co m io siąc  z aw iad a m iać  c z ło n k ó w  o n a jn o w sz y c h  z a jśc ia c h  
n a  p o lu  g o rze ln iczem  i t .  p . i to  p rzez  lito g ra fo w an e  lub  
in n e  o k ó ln ik i pod  o p a sk ą  p rz e s ła ć  s ię  m a ją ce  ;

c )  Z aw ia d o m ić  c z łonków  o p rz y p a d a jąc e j n a  n ic h  k o le i od ­
c z y tó w ;

d) P o ś re d n ic zy ć  w  u m ieszczan iu  cz ło n k ó w  p o s z u k u ją c y c h  m ie jsca , 
k tó rz y  pod  z a łą c z e n ie m  sw ych  św iadec tw  o to  z ro b ią  w nio­
s ek . W  ty m  c e lu  w in ie n  S ta ły  Z a rz ą d  w e jść  z w ła śc ic ie lam i 
g o rze lń  w  pew n e  s to s u n k i ;

e) C iąży  n a  n im  obow iązek  s ta r a n ia  s ię  o to ,  ab y  co roczn ie  
w m ie s ią c a ch  la to w y c h  k u rs  te o re ty c z n y  d la  w y k sz ta łc e n ia  
te c h n ik ó w  g o rze ln iczy ch  b y t u rz ą d z o n y ;

f) T a k o ż , aby  z g ła sz a jąc y m  s ię  e lew om  g o rze ln iczy m  w sk a za ł,
gd z ie  n a jle p sz e  p ra k ty c z n e  w y k sz ta łc e n ie  o deb rać  m o g ą ;

g) N a  ż ą d a n ie  je d n e j c zw arte j C /4 ) ogó lnej liczb y  cz ło n k ó w  T o­
w a rz y s tw a  p o w in ien  S ta ły  Z a rz ą d  zw o łać  n ad zw y c za jn e  w alne  
zeb ran ie  (§. 1 2 ).

§. 9. S ta ły  Z a rz ąd  u c h w a la  w ybór g a z e t  i p ism , k tó re  się  m a  abono-
w ać, m oże on  też  c a le  d z ie ła  i in s tru m e n ta  z funduszów  T o w arzy stw a

z ak u p y w a ć .
§ . 10. S ta łe m u  Z arządow i s łu ży  p raw o  w y b ie ra n ia  i m ian o w an ia

cz ło n k ó w  hon o ro w y ch .
§ . 11 . C zy n n o ść  S ta łe g o  Z a rz ą d u  j e s t  rz e cz ą  h o n o ro w ą  i o dbyw a się 

b e z p ła tn ie ,  z w y ją tk iem  je d n a k ż e  s e k r e ta rz a ,  k tó re g o  h o n o ra ry u m  m a  być 

p rzez  w a ln e  zeb ran ie  ozn aczo n em .

O z e b r a  ni  ach.
§ . 1 2 . Z w y czajn e  zeb ran ia  T o w arzy s tw a  o dbyw ają  się  co  m ie s iąc -

W a ln e  z eb ran ia  zaś  odbyw ać się m a ją  w P o z n a n iu  ra z  do r o k u ,  a  m ia n o ­
w ic ie  w k o ń c u  l ip c a ;  z a p ro sz e n ia  p o w in n y  by ć  4  ty g o d n ie  p rzed tem  w cyr- 
k u la rz a c h  m ie s ięc z n y c h  (§ . 8  b .)  u m ie szczo n e  i ro zesłan e .

N a d zw y cz a jn e  z eb ran ia  m o g ą  w  w a żn y c h  w y p a d k a c h  być  p rzez  S ta ły  

Z a rz ą d  zw o łan e .
R ó w n ież  o d b y w ają  s ię  n a d zw y cza jn e  w a ln e  p o s ied z e n ia , g d y  ' / 4 część 

ogó lne j lic zb y  członków  T o w arzy s tw a  (§ . 8  g .)  p o d a  o to  do S ta łe g o  Z a ­

rz ą d u  p iśm ien n y  w n io sek .
§ . 13 . N a  zw y cz a jn y c h  z eb ran iac h  m ie s ięc zn y ch  p o w in n y  m ieć  m ie jsce  

o d c zy ty  (§- 1 >, a lbo  p rze z  członków  T o w a rz y s tw a  w y z n aczo n y ch  k u  te m u  
p rzez  S ta ły  Z a rz ąd , a lbo  te ż  p rzez  u p ro sz o n y ch  do teg o  p rzez  te n ż e  Z arząd  
cz ło n k ó w  h o n o ro w y ch  lu b  gości.

N a  w a łn em  z eb ra n iu , re g u la rn ie  w lip c u  k a żd eg o  ro k u  odbyć  s ię  m a- 
ją c em , s k ła d a  S ta ły  Z a rz ą d  ro czn e  sp ra w o z d an ie  z sw y c h  czy n n o śc i, p rz ed ­
k ła d a  o b ra c h u n k i kaso w e  i p rz e d s ta w ia  w n io sk i do o b rad y . W n io sk i 
c z ło n k ó w  T o w arzy s tw a , m a ją ce  p rz y jść  p od  o b rad y  n a  -walnem zeb ran iu , 
p o w in n y  b y ć  6  ty g o d n i p rzed tem  S ta łe m u  Z a rząd o w i n a  p iśm ie  p rz e s łan e .

U c h w a ł y ,  w y b o r y  i g ł o s o w a n i e .
§. 14. N a  k a żd o raz o w em  z e b ra n iu  w y b ie ra  s ię  p rzew odn iczącego  a b ­

s o lu tn ą  w ięk szo śc ią  g łosów  o b een y ch  członków .
§ . 15. U c h w a ły , ty c z ą c e  w ew n ę trzn e  sp ra w y  T o w arz y s tw a, m ogą ty lk o  

n a  w a ln y c h  z eb ran ia c h  by ć  p o w z ię te . Z a p ro s z e n ia  n a  ta k ie  z e b ran ia  m a ją  
z aw ie ra ć  p o rz ąd ek  d z ien n y .

§ . 16 . G łosow an ie  n a  w a ln y c h  z e b ra n ia c h  m oże ty lk o  w ted y  się  od­
byw ać, gd y  je d n a  czw a rta  ( ‘/4j ogó lnej lic zb y  członków  je s t  obecną .

§, 1 7 , K a ż d a  u c h w a ła  je s t  t a k  d la  T o w a rz y s tw a , j a k  i c z łonków  
w ią żą c ą , je ż e li  p o w z ię tą  z o s ta ła  p rz ez  a b so lu tn ą  w ięk szo ść  g ło sów  n a  w a l­

n e m  zeb ran iu .
§. 18. W ybór S ta łe g o  Z a rz ą d u  odbyw a s ię  n a  w a ln em  zeb ran iu . Co 

ro k  w y s tęp u je  trz e c h  cz ło n k ó w  z S ta łe g o  Z a rz ą d u , a  lo sow an ie  ro z s trz y g a , 
k tó rz y  w y s tą p ić  m a ją ;  n a  m ie jsce  w y s tę p u ją c y c h  w a ln e  zeb ran ie  w yb iera

n ow ych  cz łonków . K a ż d y  w y stęp u jąc y  c z ło n e k  S ta łe g o  Z a rz ą d u  m oże być 
zn o w u  o b ra n y m .

§. 19. W ybory  m u szą , g lo so w an ia  zaś m ogą , je ż e lib y  n a  tern  za leża ło , 
o dbyw ać się  ta jn ie  z a  p o m o c ą  k a r te k .

§ . 2 0 . T o w a rzy s tw o  m o że  b y ć  ro z w ią za n e m  ty lk o  p rzez  w a ln e  zeb ra ­
n ie  i p rzez  w iększość głosów  w yno szącą  3, 4 og ó ln e j lic zb y  c z ło n k ó w ; g ło sy  
w  ty m  ra z ie  m o g ą  być o d d a n e  t a k  u s tn ie ,  j a k  i p iśm ien n ie . W  ta k im  ra ­
z ie  te ż  w a ln e  z eb ran ie  p o s ta n a w ia  o u ż y c iu  p o z o s ta ją c y ch  środków  i w ła ­
sn o śc i T o w arzy s tw a .

C z ę ś ć  ogólna.
§ . 2 1 . C z ło n k o w ie  T o w a rz y s tw a  m o g ą  odbyw ać zw y cz a jn e  z e b ran ia  

m ies ięczn e  w m ie jscu  sw ego z a m ie s z k a n ia , a  w ta k im  ra z ie  z b ie ra ją  się  
c z łonkow ie  z je d n e g o  lu b  dw óch  pow ia tów , o dbyw ają  swe p o s ied z en ia  
w  m ie jscu , o k tó re m  n a jp rz ó d  ju ż  S ta łe m u  Z arządow i d on ieśli , a  k tó re  
w c y rk u la rz a c h  m ie s ięcz n y ch  (§. 8  b .) o g ło szo n em  być w in n o , i p rz e sy ła ją  
szczegó łow e s p ra w o z d a n ie  z c zy n n o śc i do S ta łe g o  Z a rz ąd u .

§. 22 . D la  p rz e ch o w a n ia  z ak u p ić  i n ab y ć  się  m a ją cy c h  d z ie ł ,  g a z e t 
i in s tru m e n tó w  (§  9) m a  być n a ję ty  o d p o w ied n i lo k a l, w k tó ry m  z a raz e m  
odb y w ać  s ię  m a ją  zw y cza jn e , w a ln e  i n a d zw y c z a jn e  p o s ied z e n ia , a  k tó ry  
ta k ż e  m a  s łu ży ć  d la  k u rs u  te o re ty c zn e g o  (§ . 8  e .)

§. 23 . M iejscem  z a m ie s z k a n ia  T o w arzy s tw a  je s t  P o zn a ń .
§. 24 . O ile  do w y k o n a n ia  ty c h  u s taw  i ic h  p o s ta n o w ie ń  p o trzeb n e  

b ędą  b liższe  sp ec y a ln e  p rzep isy , to  S ta ły  Z a rząd  je s t  m o ce n  tak o w e  w ro ­
d z a ju  in s tru k c y i u ło ży ć  i p ie rw szem u  w a ln em u  zeb ran iu  do p o tw ie rd ze n ia  
p rz e d ło ż y ć ; aż do teg o  p o tw ie rd z e n ia  p rz e p isy  in s tru k c y ą  t ą  ob ję te  m o g ą  
p ro w izo ry cz n ie  być w życie  w prow adzone.

P o z n a ń  d n ia  6  s ie rp n ia  1869 r.

S t a ly Z a r z ą d .
Leinweber. Dr. Wituski. Kayser.

Prof. Szafarkiewicz. Mardfeld.
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—  N o w y  s p o s ó b  r o b i e n i a  m a s ł a .  G a ze ta  B an k o w a  i H an d lo w a  
a  za  n ią  D o rfz e itu n g  donosi o now ym  sposob ie  p rz y sp o sa b ia n ia  m asła  bez 
k łó c e n ia  i b ic ia  śm ie tan y  w k ie rz n ia ch  lub  in n y c h  p rzy rz ą d ac h  do rob ie­
n ia  m a s ła ;  sposobu  teg o  m a ją  ju ż  podobno  z p o m y śln y m  sk u tk ie m  używ ać 
w e F ra n c y i.

S p o s trzeżo n o , że śm ie ta n a  p rz e m ie n ia  s ię  w m asło , je ż e li  ją  s ię  po  p ro ­
s tu  z ak o p ie  w z iem ię. J a k i  s ię  tu  p roces w ło n ie  z iem i odbyw a, n ie  je s t  
d o tą d  z ro zu m ia łem  i w y jaśn io n em , a lb o w iem , j a k  w iadom o, p o le g a ło  d o tąd  
ro b ien ie  m a s ła  n a  czysto  m e c h an ic z n em  ro zb ic iu  i ro z d a rc iu  m leczn y ch  
k u le c z e k  ś m ie ta n y  i o d łą c ze n iu  w te n  sposób s e rn ik a  od m a s ła . N ow y 
te n  sposób p o le g a  n a  te rn ,  że p rz e zn a czo n ą  do z ro b ie n ia  m a s ła  śm ie­
ta n ę  w lew a  się  w ln ia n y  w o reczek  p łó c ie n n y  średn iej c ie n k o śc i,  z aw ięzu je  
s ię  g ó rą  i  w k o p u je  p ó łto re j s to p y  w z ie m ię , g d z ie  j ą  s ię  p o zo staw ia  p rzez  
2 4  g odz in . P o c z e m  s ię  o d k o p u je  i m asło  g o to w e ; ś m ie ta n a  s ię  s tę g ła  
i  p rz e m ie n iła  w m a s ło . P o  w y ję c iu  z z iem i, aby  od łączy ć  m a ś la n k ę , p łó cz e  
s ię  m a s ło , j a k  z w y cza jn ie , w  w odzie z a  p o m o cą  d re w n ian e j k o p y s tk i. C hcąc 
u n ik n ą ć  zan ieczy szczen ia  z iem ią, dobrze  je s t  w oreczek  n a p e łn io n y  ś m ie ta n ą  
w łożyć  w d ru g i ,  s ze rszy  i ta k  d o p ie ro  z ak o p a ć . J a k i  s ię  tu  p roces w ło ­
n ie  z iem i odbyw a, w y ja śn ić  n ie  m ożem y , ró w n ież  zap ew n ić  n ie  m ożem y, czy  
sposób te n  je s t  b ezw z g lęd n ie  p raw d z iw y , ty le  jedD ak  je s t  p e w n a ,  że w e­
d łu g  d o n ie s ien ia  w yżej w zm ia n k o w a n y c h  g a z e t m a ją  w w ięk szy ch  m le ­
c z a rn ia c h  N o rm a n d y i i in n y c h  części F ra n c y i sposobu  teg o  ro b ien ia  m a s ła  
ju ż  uży w ać  n a  w ięk szą  sk a lę . Sposób  te n  m a  n igdy  n ie  ch y b iać . M as ła  
z ro b i s ię  dużo  i w y b o rn eg o  sm ak u . W arto b y , ab y  k tó ra  z n aszy c h  g ospo ­
d y ń  z ec h c ia ła  w m a łe j cho ciaż  ilości p róbę  zrobić i o s k u tk u  n am  donieść , 
p o n iew aż , gdy b y  sposób  te n  o k a z a ł się  p ra w d z iw y m , w ieleby  się oszczę­
dziło  żm udnej p ra c y  i zachodów .

Sprostowanie.
W  a rty k u le  „O u p raw ie  i h o d o w a n iu  sosny  m o rsk ie j” n a  s t r .  347 w ł a ­

m ie  p ie rw s z y m , w ierszu  18 od d o łu  z a m ia s t 6 ,30 , c zy ta j „ 0 ,3 0 ;  da le j n a  
te jsam e j s tro n ie  w ła m ie  d ru g im , w ie rszu  2 0  od g ó ry  z a m ia s t  P in o d e r  no- 
t a tu s ,  c z y t a j ;  „P issodes u o ta tu s ."

---------------  i.O i -------------------------
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